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( C i  ą g  d a l s z y . )
Kiedy więc konjekturalna astronomia nie ma stal- 

szej podstawy, jak jest prawdopodobieństwo i domysł, 
wielkość żadnemi nie zamknięta granicami, której przeto 
żadną znajomą miarą mierzyć nie można; ponieważ nie 
w iem y, gdzie się ta możność zaczyna i gdzie kończy: 
łatwo się więc każdy domyśli, co należy sądzić o jej 
budowie. Przy oznaczeniu granic jakiej włości, jest 
zwyczaj bić wiejskich chłopaków na świeżo usypanych 
kopcach, aby nie zapominali tych wybitych granic; lecz 
pseudo herszlowskie kuglarstwo dowiodło, że i ludzie 
w wieku potrzebowaliby także tego niegrzecznego na­
pomnienia, aby nie spuszczali z pamięci granic rozumu 
ludzkiego. Cóż dopiero mówić o poetycznych marze­
niach, nie potrzebujących nawet oglądać się na to, czy 
się co zgadza z rozumem lub nie, albowiem poezya ma 
to jedyne z wielkiemi panami w spólne, że się bez ro ­
zumu łatwo obejść może. Dla fantazyi jest księżyc to 
elizejskiem polem, to znowu świadkiem miłośnych za­
pałów. Cały firmament stoi ciągle gotów do poety­
cznej usługi: czy to człowiek zanurzy się myślą w tej 
gwiaździstej głębi i z owych błyszczących punkcików, 
jako niebieskich głosek, niebieskie syllabizuje hieroglify, 
czy też serce jego otwarte ogarnia swą miłością wszy­
stko stworzenie. Romanse i komedye, które ludzkich 
napowietrznych żeglarzy, jak np. Gawła na księżyc ba­
lonem zanoszą, mogą mieć allegoryczno - satyryczną war­
tość; ale się zrzec muszą pretensyi do wyjaśnienia 
prawd astronomicznych lub fizycznych. Taka lunary- 
czna poezya jest niewinną zabawą, upustem wezbranych 

R ok drugi.

marzeń.poetyckich. Lecz znajdują się podobne romanse, 
w  których extrakt wszelkiej po czyi, to jest znajomość 
ludzi, tak jest cienki i subtelny, jak nasza znajomość 
ciał niebieskich, w których oderwani autorowie kręcą 
się, jak chrabąszcze z rozmaitą prędkością koło jednej 
świetnej chimery. Są to tuzinkowi poeci, mający w swej 
poetycznej skrzyni, tak jak przełożony nad teatralną 
garderobą na pogotowiu książąt, hrabiów, wielkich pa­
nów, wraz z ich godnemi małżonkami: księżnemi, księ­
żniczkami, hrabinami e tc . e tc ., a którzy o dworskiem 
życiu tyle wiedzą, co astronomowie o atmosferze księ­
życowej, to jest, że jest niezmiernie subtelną i rzadką. 
Jest wprawdzie rzecz niewinniejsza spotwarzać Seleni- 
tów, niż bliźnich swoich ludzi, i fizyczne kłamstwo mniej 
jest o- moralnego szkodliwe; z tein wszystkiem nie­
wczesne połączenie nauki z poezyą, miesza wyobrażenia 
zwłaszcza tych, którzy naukowe rezultaty dopiero z dru­
giej ręki odbierać zwykli.

Ale dajmy pokój obłąkaniu, rozumu i marzeniu roz- 
bujałej imaginacyi. Może jesteście teraz ciekawi, (a może 
też nie bardzo,) dowiedzieć się o prawdziwych rezul­
tatach tćj nauki; bo wszystko, co wam dotąd powie­
działem, powinno było bardziej zaostrzyć, niż zaspokoić 
waszę ciekawość. Kto inny możeby korzystał z tej 
okoliczności, aby się z głęboką popisać erudycyą, za­
sypałby was stosem formuł lub technicznych wyrazów 
do zrozumienia trudnych; ale ja, wiedząc o tern do­
b rze , że jesteście prawie wszyscy ważniejszemi, niż są 
nauki, rzeczami zajęci; podam wam na próbę z wymie­
nionego dzieła Beera i Madlera krociuchne szczegóły, 
jak się posyłają kawałki cukru z nowo olworzouej cu­
krowej fabryki, dla przekonania o jego dobroci. By­
łaby bowiem nieludzkość, wymagać od was, gorliwi czy­
telnicy, tyle heroizmu, abyście potężne dwa kwartanty 
dzieła tego, sami przeczytać mieli; kiedy domyślam się, 
że i ta m ała, dla was pono zbyt' obszerna rozprawka- 
nie jednego już i tak, okropnie nudzić zaczyna. Są bo­
wiem między wami tacy, coby im wszelką naukę na bon- 
bonki zawijać trzeba,żeby ich wstręt od iliej przezwyciężyć.
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Otóż okryto hemisferę księżyca siatką wyrażającą 

stopnie, i podług rozmiaru geometrycznego, umieszczono 
w  nich wszystkie ważniejsze punkta, to jest góry, kra­
tery, doły, szczeliny i inne osobliwości, z taką ścisłością, 
że ta karta księżycowa dokładniejszą jest od mappy 
europejskiej, a cóż dopiero mówić o Afryce, Azyi etc.
W  oznaczeniu bowiem długości i szerokości geografi­
cznej głównych miejsc, tylko o pół mili pozostaje wąt­
pliwość; a wiedzieć wam trzeba, że przedmiot jakikol­
wiek na księżycu, aby mógł być od nas za pomocą 
naszych optycznych narzędzi dostrzeżony, musi mieć 
przynajmniej 1500 stóp średnicy lub wysokości.

Rzuciwszy okiem na wzmiankowaną tu kartę, łatwo 
można sobie wystawić ogrom podjętej precy i zwalczo­
nych trudności. Zaczyna się to dzieło od ogólnej ma­
tematycznej części, gdzie wyłożone są w  krótkości: 
droga księżycowa, postać, massa, miąższość, bieg wiro­
wy etc. wraz z porami roku, dniami i nocami na księ­
życu, zaćmienia na księżycu i ziemi; kończy tę część 
szczegółowy przegląd niebieskiej sfery z księżyca, jako 
środkowego punktu uważanej.

Specyalna matematyczna część zawiera na wstępie 
dwie tabelle samych nomenklatur, z których jedna służy 
do zoryentowania się przy różnych przez Sełenografów 
jednemu przedmiotowi nadanych nazwiskach. Poczem 
następują liczne, bo kilku tysięcy sięgające rozmiary 
długości, szerokości, średnic, wysokości, głębokości, 
wraz z zupełnemi rachunkowcmi formułami i przykła­
dami. Jaka część tej mozolnej pracy wzięta jest 
z dzieł L ohm anna, reszta nowozupełnie utworzona.
106 głównych punktów z wzmiankowaną powyżej pre- 
cyzyą jest oznaczonych, inne przyległe w liczbie 500 —
600, są także z tych głównych stanowisk na skalę wy­
rażającą w 3 stopach średnicę księżycową, 468 mil wy­
noszącą przeniesione; 150 kraterów i gór pierścieniowych 
wymierzone są średnice w milach i ich setnych czę­
ściach ; a zapomocą rozmiarów cienia przez góry rzucanego 
i porównania go z oddaleniem od światła i położeniem 
kuli miesięcznej, drugie tyle wysokości gór obrachowa- 
liych, wymierzonych i w paryzkicli toizach wyrażonych. 
W ykaz tych szczegółów może się nie jednemu zdawać 
nudny, ale kto w ie, że w astronomii każda prawda na 
matematycznej podstawie koniecznie opierać się musi; 
temu udzielenie onycliże nie tylko jest pożądane, ale 
oraz najpewniejszą rękojmią, że autorowle tego dzieła 
nie podawają tu domysłów, ale pewne, matematyczne 
wyniki.

( Dokończenie nastąpi.)

Literatura krajow a.

P  o e z y a.

T rzy  pieśni.
I.

Piosenkę, zanucę dziś tobie,
Lecz pieśń ma, jak wierzba płacząca, 
Marząca o jutrzni na grobie,
W  żałobie za szczęściem tęskniąca.

Pieśń moja gra w  piersi szalonej, 
Jak fala , co z trupem się pieści,
I  w ieści mej duszy strwożonej, 
Obłudnie, jak uśmiech niewieści!

Pieśń moja do grobów przypadła, 
Jak wianek do trnpa dziewczyny, 
Jak pająk do róży usiadła,
Jak żmija w kolebkę dzieciny.

Gdybym sam pieśń moje usłyszał, 
Twarz moja przestrachem by zbladła, 
Przestrachem bym płuca zadyszał,
A  w serce śmierć by się zak rad ła !,..

II.
P iosenkę, dziś tobie zaśpiewam,

A pieśń ma tak jasna i świeża!
Ja  pieśnią —• sztandarem powiewam. 
Gdy serce zapałem uderza! —•

Pieśń moja gra w' piersi bijącej, 
Jak łono pod strojem godowym,
Jak miłość w źrenicy iskrzącej,
Jak czoło pod liściem laurowym.

Pieśń moja po jasnym miesiączku 
Ku lubej dziewczynie sie ciska,
A a ust jej różowych drży pączku,
I w  cieniu jej źrenic połyska.

O! gdy sam pieśń moją usłyszę, 
Twarz moja rumieńcem wybije,
W  błogich się nadziejach kołyszę., 
Marzący — szczęśliwy — ja  ży je!. ,.

nr.
Piosenkę zanucę dla ludzi,

A pieśń ma jest pieśnią swobody; 
Umarłych i śpiących pobudzi,
I będą jej słuchać narody.

Pieśń moja na niebie wybiła, 
Sam Ojciec w  akordy ją  splata, 
W  promieniach ją  słońca posyła, 
Ażeby zagrała dla św ia ta !...



Pieśń moja na serca narodów,
Jak wiosna na ziemię powiała, —
I rzeki trysnęły z pod lodów,
I puszcza się liściem odziała!

Ja Anioł, — gdy pieśni te moje 
U słyszę, — w rozkoszy zachwycie, 
Chciałbym się kołysać w błękicie 
I w nieba niewracać podw oje!...

19. Paźdz. 1839. E. H \

W y j ą t k i  *  S t e f a n a  C z a r n i e c k i e g O j
Poiriesci JM. Czajkowskiego.

( D a ls * y  c ią g .J  
H rabia z Chatre z panem wojewodzicem Kaliskim 

zauważyli, że Jan  Czarniecki zakończył polskiego z panną 
Lanckororiską, i teraz z nią rozmawiał wesoło, sw obo­
dnie, jak gdyby panował między niemi jakiś rodzaj pou­
fałości. Hrabina z L a Grange okiem złośliwego uśmie­
chu wskazała to  im, a M ontresor, czy przez ciekawóść, 
czy przez chęć oddania przysługi przyjacielowi, zbliżył 
się do rozmawiającej pary  i słuchał. Piękna dziewica 
mówiła: » Pan sobie ze mnie żartujesz, on tu  nie przy- 
jedzie, nie porzuci Ukrainy, ja  wiem, jak on ją kocha.«
— » Panna ketmanówna m yśli, że on nad Ukrainę nic 
bardziej nie kocha. J a  ręczę, że dziś, ju tro  go zoba­
czym y; w  ostatnich czasach stał się nieodstępnym to ­
warzyszem mego stryja i ukochanym  uczniem.« — 
x C zy pan myślisz, że on nieodstąpi pana kasztelana K i­
jowskiego ?« — »ISie tylko m yślę, ale pew ny jestem. 
N iech mi jednak godzi się zapytać, dla czego on tak 
pannę lietmanównę obchodzi?« — »Nic dziwnego, ra­
zem prawie wzrastaliśmy. Jego ojciec najlepszym był 
przyjacielem m ojego, dla niego opuścił dostojeństwa, 
dostatki; wrreście pan wiesz, że w  nieszczęsnej wojnie 
domowej, b y ł ciągle przy  moim ojcu, i z takiem poświę­
ceniem się służył ojczyznie.it — » Szczęśliwy; niejeden 
pośw ięciłby korony, buławy, żeby być na jego miejscu."
— «Panie starościcu, niech pan porzuci pleść te ma­
drygały , a lepiej patrz pan na Annę Sapieżankę, jaka 
ładna." — Starościc Zakroczymski spojrzał na piękną 
w ojew odzjankę, w estchnął, ale nic nie powiedział. — 
M ontresor zbliżył się do panny Lanckororiskiej: „K to  
widzi panią, ten w zroku od jej oblicza oderwać nie- 
może.tt — Starościc skłonił się mu rubasznie: » O bo­
wiązany W aszm ość panu, jestem , żeś mnie w y ręczy ł.«
—  Panna Lanckorońska odrzekła bez zarumienia się: 
‘■Dziękuję panu margrabiemu za niezasłużoną grzeczność", 
a wstając i biorąc za rękę pannęPotockę, dodała: »zo- 
stawujemy panów ; niech też panowie między inne pa­

nie obdzielą piękne słów ka, na k tórych im nie nieza- 
braknie; lńegodzi się, żebym sama je  zab ierała;« i nie- 
czekając odpowiedzi, poszły  między grono niewiast.

Pan w ojew odzie Kaliski zaszedł im drogę, i zaczął 
witać francuzką rozmową. Panna Potocka, chcąc przer­
wać te długie cudzoziemskie androny , zapytała: » C zy 
pan wojewodzie nieodebrał żadnej wiadomości o Szwe­
dach?" — » Mój ojciec na czele szlachty wielkopolskiej, 
czeka ich w  U ściu; w  tej chwili może już ani jednego 
p rzy  życiu niemasz. « — Panna Potocka popatrzyła na 
niego: »Pan tu ,  kiedy ojciec pański, pan w ojewoda, 
mierzy się z wrogiem . « — » A któżby bron ił płci pię­
knej tego drogiego skarbu dla Polaka, gdybyśm y wszy­
scy do obozu w yruszy li?" — Dalszą rozm owę przer­
wał jakiś nadzw yczajny szmer po kom natach ; już m u­
zyka podstrajała instrumenta do zagrzmienia hucznym 
węgrzynem, albo skoczuym drabantem, tańców podów ­
czas w  najpierwszej modzie, kiedy nagle ucichła; i na- 
wret pierwszego w yskoku niezadęła. Jedn i drugich cie­
kawie pytali: »zkąd w yszedł rozkaz przerwania uroczy­
stości? co za przyczyna rozkazu?" R zu ty  oczów i ru ­
chy ciała w tórow ały  ciekawości słów.

K ról wyszedł spiesznie z panem W eslem  starostą 
Makowskim, dowódzcą zbrojnej załogi miasta W arszaw y, 
i z nimi ojciec jezuita Krajewski.

K iedy Marszałek nadw orny  do ucha królow i szep­
tał jakieś słowa, Jan  Kazimierz pobladł, zafrasował się, 
ale uśmiechem chciał to  pokryć. M arszałek kazał m u­
zyce nierozpoczynać, a dostawszy się do królow ej, kilka 
słów  jej powiedział. W id ać  w  oczach Ludw iki Maryi, 
jak usiłuje udać spokojność, naw et uśmiech przyw usu 
poigrał z jej ustami. Rozkazała marszałkowi dworu, 
aby  muzyka grała węgrzyna, i aby  zaprosił jej na tane­
cznika pana Jana Czarnieckiego.

M uzyka zabrzmiała, tanecznicy ujęli za obie ręce 
sw oje tanecznice, i w  ciągłych obertasach kreślili koło 
po posadzce kom naty i za każdym obertasem, podw ój­
nym hołubcem, przyklaskiwali w  takt muzyce. Za obie­
giem drugiego koła królow a stanęła i jakby  w ir tańca 
przyniósł jej jakąś myśl szczęśliwą, uśmiechnęła się do 
swego tanecznika: » Pański ojciec dowodzi w  Często­
chowie, mamy nadzieję, że tej w arow ni nieodda nie­
przyjacielow i." — »Miłościwa P an i, żaden Czarniecki 
nieodbiegł, ani odbieży stanowiska, które mu kró l i o j­
czyzna do obrony  pow ierzyli.« — »M y też najwięce'j 
rachujem y na Czarnieckich i na im podobnych .« — 
»Póki ducha w  piersiach, póki siły w  dłoni stanie, póty  
walczyć będziem y za ojczyznę i za k ró la !« — Królow a 
podziękowała mu skinieniem głowy, i spojrzeniem, w  kló- 
rem na ten raz zabłysła cała potęga pow abu niegdyś
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m łodej księżniczki G onzagi. S tarościc  u czu ł w sw o jem  
se rcu  taką d u m ę , taką h a rd o ść , iź sam jed en  go tów by  
u d erzy ć  na całe w o jsko  K aro la  G ustaw a , z pew nością 
zw ycięztw a. L u d w ik a  M arya o b ró c iła  się do sto jących  
kilku  z m ło d z ie ży , m iędzy  k tó ry m i znacbodził się h ra­
b ia z C h a tre  i w o jew odz ie  K aliski: » P anow ie nietańczą, 
to  nie ładn ie  dla m łodych  lu d z i." Jeszcze coś p rze ­
m ów iła do  h rab in y  z L a  G range, i zn iknęła z baw ialnej 
kom naty .

O chm istrzynią k ró low ej i m arszałek  królew skiego 
dw oru , jak  m ogą, podn ieca ją  do  zabaw y, ale na darm o. 
O ddalen ie  się k ró la  i  k ró lo w e j, ciekaw ość i jakiś dzi­
w n y  niepokój, n iepozw alają hulać duszom ; chociaż nogi 
skaczą, ciała się m o rd u ją , dusze jednak  sm ętne. W o ­
jew odz ie  sp o jrz a ł-n a  hrabiego z C h a tre : » T en b ied n y  
sta rościc  oszaleje, k ró lo w a  do niego się przym ila, panna 
hetm anów na jaw nie affekt m u  okazu je ; żal mi go szia- 
chctkę, już  te raz  n iepo radzą  b iednej głow ie, tak się tam 
m usiało  p rzew ró c ić .« —  » P an ie  w o je w o d z ic u , m ożesz 
go w y leczyć p rędzej, ja k  k to  inny .«  —  u P raw da, m ój 
h ra b io , p ro szę  cię, p rzysp iesz m iędzy  nam i ro z p ra w ę .«

J u ż  hrab ia  zbliżał się do  starościca Z akroczym skiego, 
a b y  zapytać go o p rzy jacie la  p o je d y n k u , o naznacze­
n iu  czasu  i m iejsca, k ie d y  w ieść się rozeszła , źe p rz y ­
by li dw aj gońce z Kalisza. Je d n i m ów ili, źe już od  
dw óch  dn i zażarcie się biją p o d  U śc ie m , k o ry to  N o ­
tec i trupam i zaw alone, bieg rzek i się z a ta m o w ał; d ru ­
d z y  pow iadają , źe K aró l G ustaw , o k rąży ł U ście, i w prost 
d o  K alisza poszed ł. B y li tacy , co tw ierdz ili, źe w oje­
w o d a  K aliski ru szy ł ko n cep tem , w ielkopolską szlachtę 
na statk i w sadził i spław ił, g d y b y  pszenicę do G dańska, 
n a  p rzecięcie d rog i Szw edow i, i o tern da ł w iedzieć do 
sto licy , p rosząc  o posiłk i; a  każd y  klnie się, że słyszał 
z u s t sam ego gońca. N iebaw em  jednak , p raw d a  w yszła 
na ja w , sm utna p raw da, źe dw adzieścia ty sięcy  w ielko­
polsk iej sz lach ty  zb ro jn e j, n ied o trzy m alo  p o la  k ilkuset 
szwedzkim  ra jte ro m ; w o jew odow ie  dali p rzy k ład , ucie­
kli, a szlachta bez  w o d za  do dom u się rozjechała, ja k b y  
z sejm ików.

T u  w  m iejscu tańców  i zabaw  w  drugiej kom nacie 
zaczęły  się w rzaskliw e zw ad y  i żw aw e sp o ry . Jak iś  
s ta ry  L itw in, rodem  z K ow na K iejslu tow ego grodu , m ó­
w ił do  sto jącego  o b o k  siebie W ie lk o p o lan in a : »P fe 
braciszku , dali d ra ła  W ie lk o p o lan ie , to  n iep iękn ie; tak  
się dziać n iep o w in n o .« —  » Litw inie, n iedow iarku  B oży , 
co ty  tam  m ruczysz po  n iedźw iedziem u p o d  nosem ? 
W ie d z  o tera, źe m y  W ie lk o p o lan ie  zaw sześm y gotow i
pńcrwsi za o jc zy z n ę  « —  L itw in  n iedał dom ów ić:
>>uciekać, b rac iszk u ; to  nie d o b rz e .« —  » B artn iku  p rze ­
k lę ty , zaraz cię tu  n au czę , obetnę u sz y , już mi się to

nieraz tra f ia ło ,« i p o rw a ł się do  szabli. L itw in  z p rzy- 
śm iechającą się tw arz ą , ani na w łos gniew u nieokazał. 
» B raciszku, n ie  tak  żw a w o , na Szw eda szabli dobądź , 
jem u  za jrzy j w  oczy, tu  tw o je  zuchw alstw o n ie  na m iej­
s c u ."  —  W ie lk o p o lan in  się sierdził i b y ło b y  m oże 
p rzysz ło  do czu b ó w ; ale nadszed ł R usin  z K ijow skiego 
w ojew ódz tw a: «M ospanow ie, na b o k  pryw aty , tu  idzie 
rzecz  o o jczystą  spraw ę. Z goda m iędzy  sobą, w ro g o ­
w i n ieśm y w o jn ę ; i L itw in i i W ie lk o p o lan ie , w szyscy ­
śm y P o lacy , w szyscy  b ro ń m y  r  z e czyp o s p o li l ej.« A  po  
chw ili d o d a ł: » Jeszcze  nic nie s tra c o n o , pan  hetm an 
P o ln y , pan  kasztelan K ijow ski i cho rąży  koronny , cią­
gną tu  z R usinam i, a M ospanow ie w iecie, źe R usin to  
s ta ry  p o p raw ; gdzie W ie lk o p o lan in  skrew i, L itw in  po- 
bałam uci, to  tam  R usin  do jedzie  i sw oje zrobi.

O b ad w a obruszy li się na niego i o badw a razem 
zaw rzeszczeli. — W ie lk o p o lan in  pńenił się od  złości: 
» W y  R usini cham y , sy zm aty cy , w asza to  spraw ka, 
w szystko z łe  od  w as w zięło  początek . T e n  obw ieś 
C hm ieln iczenko , nie w aszźe to  b ra t?  nie onźe to  za­
la ł sad ła  za skórę o jczyźn ie?  P rzek lę te  sm o k i."  — 
L itw in  p rzyg ryza ł wargi, i jak  k o t złośliw em  okiem  mi­
gotał: » B rac isz k u , nie tak się p rzechw ala j, L itwa w as 
n ieraz w o jow ała , by liśc ie  naszym i podd an y m i.« —  K ijo- 
w iąnin już  podn iósł rękę  na odpow iedź, k iedy  m arsza­
łek  d w o ru  n ad szed ł: w P anow ie b rac ia , p roszę  o p rz y ­
zw oitość w  królew skiem  m ieszkan iu , niczapom inajcie, 
gdzie je s te śc ie !"  I  ten  głos uciszy ł sp o ry ; a w  tem  
n adszed ł k ró l i królow a.

L udw ika M arya b y ła  w eso ła i pow ażna , ale Ja n  
K azim ierz b y ł sm utny. W o jew o d z ie , choć  stoi blizko 
p an n y  L an c k o ro ń sk ie j, jak  to  m ó w ią , zw iesił nosa  na 
kw intę i nieśmie, ani spo jrzeć jej w  oczy, ani p rzem ó­
wić. H etm anów na z całą szczerotą dobrego  serca grze- 
cznem i słow am i pociesza jego żal, i chc ia łaby  ro zp ro szy ć  
te  chm urki sm utku , naniesione n iepow odzeniem  ojca. 
H rab ia  z C h a tre  i M o n treso r śm ieją i św iegocą; nie
0 ich ojczyznę idz ie , a w o jn y  się nie lęka ją , owszem  
m ęźnem  sercem  jej pragną. P an  starościc, p rzydany  do 
p o m ocy  panu  W e s lo w i, w yszed ł z n im , ro b ić  p o trze ­
bn e  rozporządzen ia  d la  w ojska. W y c h o d z ą c , okiem  
przym ilcnia spo jrza ł i na pannę helm anów nę i na sie­
dzącą ob o k  niej A nnę Sapieźankę, tak  iź rzek ła  hetm a­
n ó w n a: » I  pan J a n ,  w idzę , zaczyna na F ra n cu z a  się 
p rzerabiać. «

W  jadalnej kom nacie gną się m nogie s to ły , p o d  
sreb rnem i i złotem i p o b o r a m i ;  jak  d rzew a , jak  p ira­
m idy, jak  zamki p iętrzą się serw isy, a u  ich w ierzchołka
1 po  b o k ach  p ło n ą  ja rzęce p o ch o d n ie , i jasnem  św ia­
tłem  łam ią się w  ró żn o k o lo ro w y ch  k ry sz ta łach ; —



'  na postum entach  sto ją  roztrucliany  i p u h a ry  z czystego 
z ło ta  i srebra, a na n ich  rzn ię te  cy fry  k ró la  i k ró low ej, 
b ia łe  o r ły  polskie, L itew skie pogonie, k o ro n a  szwedzka, 
m itry  ruskie, p rusk ie, inflaudzkie i pom orskie, a w szystkie 
ozdobne  ró żn o b a rw n ą  emaliją i drogiem i kamieniami. 
N a  śnieżnych o b rusach  półm iski i b la ty  s re b rn e , a na 
n ic h , tu  p ieczony  indyk  p rz y b ra n y  w  paw ie p ió ra  stoi 
g d y b y  ż y w y ; p o tw o rn y  szczupak kam ery zo w an y  gala­
re tą  b a rw y  i p rzezroczystości ru b in ó w  i b u rsz ty n u ; 
g łow a o d y ń ca  kłami grozi i sk rzy  oczym a. K upam i 
pieczone bekasy, jarząbki, ku ropatw y , pasz te ty  z cietrzew i 
i kw iczo łów  sute zapraw ue korzeniam i. Ł o so ś  hojnie 
o b la n y  szafranem , karp ie  upstrzone migdałami i rodzen- 
kam i; w  pod lew ach  p ływ ają  sarnie czo m b ry , i udźce 
zajęcze, m elszpasy i grzybki rozm aitych  ksz ta łtów  i k o ­
lo ró w . P o śro d k u  s to łu  gmach z ciasta , nad  nim wieża, 
nad  nią z cu k ru  cyfra A , nad cy frą  solenizantki, J .  K. 
Ł . BI., cy fry  k ró la  i k ró low ej, nad  niemi k ró lew ska k o ­
rona , a nad  koroną, ciaściauy drzew iec, z chorągw ią b ia­
łe j b a rw y  z c z e rw o n ą , w  ś ro d k u  ro zp o sta rł sk rzyd ła  
b ia ły  o rze ł po lsk i, i do  p ęd u  się natęży ł jeździec lite- | 
wskie'j pogoni; a w  oko ło  tego dziw ow iska, pałace, k o - j 
śc io ły , tw ierdze, w ieże z ciast lu k row anych , ptiusiow ych, 
to ru ń sk ich  p iern ików  i cykat; postaw y  zw ierzęce i lu d z­
kie i kw iaty  z cu k ró w  b ry lan tó w an y ch  i m atow ych! 
w  sreb rn y ch  koszach  bakalie , o w oce k ra jo w e  i zam or­
sk ie ; w  bu te lkach  m ałm azya, cypry jsk ie  w ino, w ęgrzyn, 
p o n ta k  i o jczysty  miód. S ztucce z jasnego srebra, p o r ­
celana saska, k ry sz ta ły  czeskie, kró lew ska zam ożność i 
k ró lew sk i p rze p y ch  w szędzie. S łu żb a  k ró la  p rzy b ran a  
w  czerw oną sajetę z sreb rnem i naszyciam i i srebrnem i 
łańcucham i na sz y jac h ; dw orn ia  k ró low ej nosi niebie­
ską ba rw ę  ze złotem  i z ło te  łańcuchy .

P an  w ielki kuchm istrz k o ro n n y  z ro b ił przegląd  p ó ł­
misków'; w ielki podczaszy  p o w ió d ł biegłem  okiem  po 
butelkach, pu h arach  i roz truchanach , a m arszałek  d w o ru  
uśm iechnął się zadow olnicniem  z arcydzie ła  w ieczerzy.

K to  b y  w idział te  w szystk ie p rz y b o ry , ani b y  m u 
n a  m yśl p rzysz ło , źc n ieprzy jacie l m nogą liczbą, h ardy  
p ow odzen iem , już je st p o d  nosem , a k ró l ledw o ma 
kilkaset żo łn ierzy  p o d  ręką k u  sw ojej obronie.

J a n  K azim ierz n ierad  b y ł z tej uczty , i co p rędzej 
chc ia łby  ją  zakończyć’, ale L udw ika M arya, ta  n iejako 
uczennica m inistra k a rd y n a ła , chcia ła  okazać w  grożą- 
cem  niebezpieczeństw ie, zim ny spokó j panującego  i u ro ­
czystą pow agę tro n u . O n a  w ie , źe to  najlepsze sp rę­
ży n y  do w zniecenia zaufania w  narodzie i do zakupie­
n ia bezgranicznych pośw ięceń  się.

J u ż  m uzyka poczynała  zadym ać polskiego, i miano 
iść do w ieczerzy, już starosta  Biakowrski i starościc Za­

kroczym ski w rócili, zapew nić k ró la , źe czaty  p o ro zs ta ­
w iane i zw iady  p b rozsy łane  na w szystk ie szlaki, k iedy  
jeden  z dwrorzan  oznajm ił p rzybycie do w ó d zcy  lekkich  
chorągw i pana hetm ana P olnego . J a n  K azim ierz z p o ­
śpiechem  zaw o ła ł: "N iech  p rzy ch o d zi pożąd an y  g o ść !« 
i n ap rzód  postąpił.

W s z e d ł K rzysz to f W ą so w ic z , sta ro s ta  Zytom irski, 
ju ż  podeszłego w ieku, w łos m u poszpakow aciał na w o- 
jaczkach  ukraińskich, rossyjskich  i tu reck ich . Z  k ró lem  
W ład y sław em  św iętej pam ięci b y ł p o d  B loskw ą, i ja ­
sy r  ta tarskiego hana go nie minął. Ja n a  K azim ierza ni­
gdy  niew idział, i po  raz p ierw szy  noga jego na dw orze  
królew skim  s tan ę ła , a jednak  z górą sześćdziesiąt la t 
przeżył. S k o ro  w s z e d ł , pow ita ł w szystk ich  uk łonem  
>vojskowyin i rzęsistym  brzękiem  szabli, i o b ró c ił mowrę 
do  W e s la  s ta ro s ty  M akow sk iego ! » M iłościw y k ró lu  i 
p a n ie !« —  S tarościc  Z akroczym ski m ruga, a m ruga na 
W ąso w icza ,, i okiem w skazuje na Ja n a  Kazim ierza; ale 
W ą so w ic z  nic n iezw aźa, jak  cietrzew  za tokow a! się 
w  m ow ie: » Jaśn ie  w ielm ożny hetm an  p o ln y  k o ro n n y  
ciągnie z w ojskam i W a sz e j k ró lew skiej B lo ś c i . . . .«  —  
W e s e l  się odw raca i  W ą so w ic z  p o w raca  się za  nim. 
J a n  K azim ierz zdziw ionym  w zrokiem  rzu ca  w  k o ło  i 
sam nie wie, co to  jest. B larszałek d w o ru  spostrzeg ł to , 
zb liży ł się , w ziął za rękę  W ą so w ic z a , gw ałtem  praw ie  
o b ró c ił go k u  k ró lo w i: "N ajjaśn ie jszy  panie, p rzed sta ­
w iam  W a sz e j k ró lew skiej B lości pana  starostę  Z ytom ir- 
skiego.« —  W  pierw szej chw ili W ą so w ic z  chciał m u 
w yrw ać rę k ę , ale po  jego s łow ach  zafrasow ał s ię , p o ­
k ręc ił w ą s , uniżenie się p o k ło n i ł , aż za ko lana u ła p ił 
k ró la : "P rzeb acz , m iłościw y k ró lu  i p an ie , p ro stac tw u  
żołnierza. B iałym  jeszcze dzieciakiem  w idziałem  k ró la  
Jegom ości S tefana B a to reg o , jak  szed ł p o d  W ie lk ie  
Ł u k i i Psków , nosił zaw iesisty  w ąs. I  święte'j pam ięci 
o jciec W a sz e j k ró lew skiej B lości p o d  Sm oleńskiem  
w  obozie, tw arz  miał stro jną  w  w ąsy. I  k ró l W ła d y ­
sław , p an  mój i dob rodzie j za przeproszeniem  m ajestatu  
k ró lew sk iego , jak  sum m iał ogrom ne w ąsy ; ja  m yśla­
łem , źe k ró l b ez  n ich  b y ć  nie m oże; p rzeb acz , m iłości­
w y  panie . « —  « P an ie  s ta ro s to , nie gniew am y się, ja k  
pob ijem y S zw edów  i m y  zapuścim y w ąsy. A le jakie 
nam  wieści p rzynosic ie  o d  w ojska? P anow ie hetm ano­
w ie , pan kaszte lan , zd ro w i?« — " N a  usługi W a sz e j 
królew skiej M ości. J u tro  p rzy jd ą  p rzedn ie  straże do 
W a rsz a w y  z panem  kasztelanem  K ijow skim ; po  ju trze  
nadciągnie pan  hetm an polny , a n iebaw em  za nim pan  
chorąży  k o ro n n y  z ty lnem i strażam i. P an  hetm an k o ­
ro n n y  trzym a na w o d zy  T a ta ró w , Bloskwę i zdrajcę 
C hm ielnickiego." —  "D zięku jem y  w am , panie sta rosto , 
za d o b re  w iad o m o ści, te raz  pow ieczerzajcie z n am i;«



o b ró c ił się do  k ró lo w ej: » P ana  sto ro stę  Zytom irskicgo 
ci p rzedstaw iam . L udw isiu , to  nasz g o ść .« —  S kinął ręką 
n a  m arszałka d w o ru , m uzyka zagrała po lsk iego ; k ró ­
low a p o d a ła  ręk ę  W ąso w iczo w i, k tó ry  z rubaszną nie- 
zgrabnością i z p ew nym  rodzajem  łękliw ości wrziął ją  
i p o m y śla ł so b ie : w o lałbym  iść do sz tu rm u na m oskie­
w skie okopy , albo u d erzy ć  na bisurm ański h u fiec , jak  
p row adzić  najjaśniejszą panię do  sto łu .

P aram i zaszli do  jadalne j ko m n aty ; k o b ie ty  i p o ­
w ażni o jcow ie zasiedli za s to łem , m łodzież , s to jąc  za 
n iew iastam i, posług iw ała , odbiera jąc o d  n ich  ta lerze i 
od d ając  je  służb ie dw orsk iej. K ażda z niew iast n ieza- 
pom inała o sw oim  słudze, i h o jn ie  go karm iła łakociam i. 
K ró l sam usadow ił pannę L an ck o ro ń sk ą  o b o k  W ą s o ­
w icza, ab y  m ogła w y p y ty w ać  o sw ego ojca i o znajo­
m ych  z U k ra in y ; h rab ia  z C h a tre  ze zgrnbnością i p o ­
lo tem  F ra n cu z a  zajął m iejsce za je j k rzesłem , M ontre- 
s o r  ustaw ił się do posług  so len izan tk i, a sta rościc  Z a­
k roczym ski nie z d o b re j w o li, ale z p rzym usu  o b ra ł 
so b ie  za panią te j ■wieczerzy L udw ikę  z G rosouvre , je- 
dnę z francuzkich  pan ien  k ró low ej, i tą razą zazdrośc ił 
zw inności F ra n cu z ó w ; n ieszczęśliw y w o jew odz ie  p o słu ­
giw ał h rab in ie  z L a  G range; za krzesłem  kró low ej d o ­
sta ło  się m iejsce K azim ierzow i Sapicże, podów czas ch o ­
rążem u L itew skiem u, a b ra tu  W ileńsk iego  w o jew o d y .

P an n a  L an ck o ro ń sk a  ciągle rozm aw iała z W ą so w i­
czem : a s ta ry  w o ja k , jak  się ro zg a d a ł, to  gadał bez 
k o ń c a , śm iał się i cieszył się córką sw ojego  hetm ana, 
ja k b y  właSnem  dziecięciem . H rab iego  z C ha tre  m ało 
d jab li n ie w z ię li, b o  ledw ie m u tam  jakieś k ró tk ie  słó ­
w k o , albo nic n ieznaczący  uśm iech w  jałm użnie grze­
czności się d o s ta ły , i to  nie z d ob re j woli. Spijano 
w iw aty  p o  w iw atach, jednym  haustem  za zd row ia kró la 
jegom ości i k ró lo w ćj im ości, so len izan tk i, p łc i pięknej, 
hetm anów  po lsk ich  i litew skich, S tefana C zarnieckiego, 
kasztelana K ijow skiego, dosto jnych  o jców  k o ro n y  i L i­
tw y , wrojsk po lskich  i litew sk ich , F ran cu zek  i F ra n cu ­
zów , p anów  chrześciariskich sp rzym ierzonych  z Polską, 
p o s łó w  zagranicznych, p raw o  Ja n a  K azim ierza do k o ­
ro n y  szw edzkiej. ,P rz y  k o ń cu  k ró l w y p ił: » N iech  ży je 
pan  s ta rosta  Zytom irski, co nam  p rzyw iózł do b rą  w ieść !« 
a  W ą so w ic z  za pozw oleniem  m arszałka nadw ornego  
p o d n ió s ł p u h a r : » N iech  żyje o jczyzna i m ajestat tro n u  
k ró lew sk ieg o ! zginiemy, a niedam y s ię !« i w szyscy  p o ­
w tó rzy li to  zd row ie w rzaskliw ie, ochoczo.

P o  w ieczerzy  jeszcze ta ń c o w a n o , tru n ek  h u la ł po 
ro zo c h o co n y ch  g łow ach , a nogi po  gładkiej posadzce. 
T y lk o  co panna L ancko rońska  p rze tańczy ła  z w o jew o - 
dzicem  i m iała tańczyć z hrab ią z C h a tre , k ie d y  p rz y ­
szed ł sta rościc  Z akroczym sk i: » P anna hetm anów na za­

pew nie zapom niała zapytać o . . . . «  — S zybko  o d rze k ła : 
» P ytałam , zdrów , ju tro  go pan  zo b aczy sz .« —  >; M oże 
i n iczobaczę ;«  o b ró c ił się do hrabiego i rze k ł do  u ch a : 
»M oje  m ieszkanie na bednarsk iej u licy u  ko ło d z ie ja  
P aw ła  Sm oka. R an o  czekam , te raz  muszę oddalić  się 
z m ojego o b o w ią z k u ;« i odszedł. —  M uzyka zagrała, 
tan iec się zaczął, i po  chw ili się skończył. — P o  p ó ł­
n o c y  w szyscy  się porozjeżdżali.

P o  tak  wesołe'j p o h u lan ce  sądzićby m ożna, źe ka- 
żd y  pó jdzie  jeszcze w e śnie m arzyć o w ieczornych  za­
baw ach , i na p ó ł żyjąc, żyć  rozkoszam i blizkiego w spo­
m nienia; ale nie tak  się d z ia ło , n ik t p raw ie  nie spał, 
w szyscy  się do  p o d ró ż y  układają . O w a w eso łość u cz ty  
b y ła  udanym  sz a łe m , dla zapo jen ia tro sk i dręczącej 
se rc e , dla chw ilow ego zapom nienia o tern, co trzeba 
będzie  zrob ić  za kilka godzin. B y ła  to  uczta syna ro z ­
stającego się z rodzicam i i rodziną , ucz ta  w ygnaca opu­
szczającego rodzinną ziemię. K ażdy  z nich wie, źe opu­
szcza, co m u miłe, łakom ie ch w y ta  szał w esołości, aby  
zagłuszyć sm utek i tro sk ę , b o  w ie , k ie d y  jedz ie , ale 
nie w ie, k ied y  pow róci.

R o z d z i a ł  I I .
Oj na hori, daj żynki źdut’
A po ])id lioroju.
P o  p i j  zclenoju  
L aszciik i idut’.

Stara pieśń ukraińska.
K ied y  w  królew skim  zam ku fraucym er k ró low ej 

Im ości i s łużba dw orska k rzą ta  się k o ło  p akunków ; na 
św ię to -Ja ń sk ie j u lic y , tu ż  p o d le  zam ku , w  zajezdnem  
dom ostw ie, w  izbie dość  w ykw in tn ie przybrane 'j, p rze ­
chadza ł się w o jew odzie  K aliski, sm utny, n ierad, sam do 
siebie gada ł: p rzek lę ta  szlachta uciek ła ; czem u n ieb y ło  
się b ić? mój ojciec tam  d o w o d ził, na n iegoby  sp ły n ę ła  
sław a ocalenia o jczyzny! i G rudzińsk ich  ró d  s tan ą łb y  
o b o k  Zam ojskich, T arnow skich , W iśn io w icck ich , C.liod- 
kiew iczów , S apiehów ; a te raz  w szystko  p rz e p a d ło ! B og- 
dajeście sto p a r  d jab łów  zjedli, ziem lacy W ie lk o p o la n ie ! 
O j ,  n iezapom nę ja  w am  tego n igdy! T eraz  panow ie 
C zarn ieccy  w  górę p ó jd ą  i panna hetm anów na go tow a 
dostać się tem u szlachciurze starościcow i. S trzep n ą ł 
palcam i, aż koście  zak laskały  w e w sla w a ch : Nie, nie n a  
tw o je  zę b y  te n  ch leb! nie dostaniesz j e j ! W ie m , i e  i 
F ran cu z  na nią czy h a , ale m niejsza o to , te raz  z nim 
się sp rzym ierzę , a  po tem  i jego odsądzę. H etm an  cu­
dzoziem ców  n ie lu b i, a m oże też i  m nie jakiś czyn ry ­
cerski się u d a ; nie traćm y nadzie i, —  zastanow ił się 
chw ilę: —  ale ten  p o je d y n e k , to  sęk! C hciałem  mieć 
na drugiego św iadka Sapiehę, R adziw iłła  a lbo  k tó rego­
kolw iek  z znam ienitych rodzin . N a  nieszczęście jeden



wyjeżdża, a drugi niema czasu. Poczciwy Gnoiński sam 
niechce; obiecał uprosić Ossolińskiego, albo Sanguszkę. 
C oby to była za przedziwna rzecz! jutroby wszędzie 
gadano: pan wojewodzie Kaliski bił się z jakimeś tam 
synowcem Stefana Czarnieckiego; świadkami wojewo- 
dzica byli hrabia z Chatre i książę Sanguszko; a tego 
Czarnieckiego, jakiś tam szerpetyna z pancernego znaku, 
albo woźny z powiatowego grodu — i każdyby do­
dał : swój swego znalazł. — Zacierał ręce i uśmiechał 
sic w esoło wojewodzie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przegląd jpism.

f / o  j e  irsjpomnieBiia, przez A l e x a n d r a  J e ło -  
ic ic lc ie g  o. 2 tomy. 18-39.

Tylko wtenczas, g-tly oddaleni jesteśmy od kraju , w któ­
ry meśmy się rodzili, czujemy cala jego wartość: tęsknota na­
sza za nim, rozciąga sic do najmniejszych przedmiotów; wszystko 
co tam by ło , dla tego jn ż , żc ta m  b y ł o ,  tam gdzie tyle 
lubych przemarzylo się nadziei, z kąd tyle drogich sercu na­
szemu pamiątek pozostało — staje się dla nas świętem i wznio­
słem. — Mickiewicz dopiero w tenćzas, gdy oddalony byt 
od swego Niemna i swej W ilii,  mógł ich urok godnie opie- 
wać — tylko oddalony od swej Litw y, mógł zanucić w swych 
pięknych czasach z całą namiętnością:

Litwo! ojczyzno moja!
Tak i te pamiętniki tylko na obcej zrodzić się mogły 

ziemi. Autor przypomina sobie życie i zwyczaje w ojczy­
źnie — wT ojczyźnie, którą tak bardzo kocha; przypominając 
je  sobie, patrzy na nią oczami kochanka — wszystko co w 
niej dla tego, żc ojczyste dobre — wzniosie. Dla tego też 
nawet życie litewskie, życie prawdziwie staropolskie, życie, j  

które nas zgnbilo, życie, kiedy to zawsze było - h u c z n o ,  j  

p i ę k n i e ,  w e s o ł o ,  d u ż o  g o ś c i ,  c u k i e r k ó w ,  o w o ­
ców' ,  k w i a t ó w ,  k o n i ,  p s ó w ,  s t r z e l a n i a  i z a b a -  
w c k « ,  może z zapałem opisywać! W ybaczyć mu wiec 
można, coby sic nigdy autorowi w kraju piszącemu niewy- 
baczylo. Z resztą'autor dzieła tego sam pow iada: że niechce 
przenikać, co los zgotował, lecz tylko potoczyć wzrokiem 
w p r z e s z ł o ś ć .  — Autor tern samem wyznaje, żc nie ma 
mocy być wieszczem przyszłości — Uważamy więc tylko 
w pamiętnikach tych rys wierny obyczajów litewskich braci, 
podziwiamy lalcnt w opisywaniu, uwielbiamy styl w  swojem 
rodzaju czarujący — jesteśmy jednak przeciwni całej dą­
żności dzieła, jako uwielbiającej i uświetniającej owo życie 
szlacheckie, które każdy naród prędzej czy później do zguby 
przyprowadzić musiało.

Autor rozpoczyna swe dzieło wierszem do matki: — i o- 
pisom kilku silniejszych wrażeń z pierwszych lat swego dzie­
ciństwa, w rażeń, które mu dziś juz tylko są szmerem odle­
głym ; dźwiękiem, którego ucho nicodgadnie, pięknością, 
której oko nledogoni. Opowiedziawszy czytelnikowi, jak  mu 
to lubo, wesoło było w domu, jak  to nie raz próbując czy 
szron mocny, wpadł w śnieg po uszy, z jakim to zapałem 
deklamował Święta miłości kochanej ojczyzny — opowie­
dziawszy, jak  to pierwszy raz na kucyku kasztanowatem bu­
ja ł ,  jak  mu nożyk, który w podarunku od ojca otrzymał, 
gdy go ustami chce otworzyć, wymyka się i chwyta za war­
gę — przechodzi do swego kształcenia umysłowego. — Obraz 
ówczesny szkól Winnickich przez Czackiego na wysokiej 
stopie postawionych, jest z talentem skreślony; — jak naiwnie 
i żywo opisuje autor swą młodość, przekonamy się z nastę­

pującego Wyjątku.
-Jadąc rzemiennym dyszlem, wstępując do różnych k re­

wnych i znajomych, gdzie była taka jak  my dziatwa, wybry- 
knjąc z tą dziatw ą, strzelając po drodze do wróbli i innych- 
ptaszków, zapomniało się o szkołach. Zbliżamy sie do mia­
sta; widzimy ogromny gmach jakiś, myślimy sobie: musi tam 
być wiele dzieci, oto będziemy się bawić, pytam y:

-Papo, a wstąpimy tu?«
» W stąpimy. -
»A dużo tam clilopców?«
»Dużo.«
»A jak  się ten pan nazywa, co tam m ieszka?- 
» Gimnazyum. « —
Otóż masz — pospuszczaliśmy nosy na kw intę, spojrze­

liśmy na posępne mury pojezuickie, spojrzeliśmy po sobie, 
Izy się pokręciły; żal sięzrobilo za domem, za matką; stanął 
strach popisów przed oczyma: źle, ale cóż robić? wjeżdża­
my do miasta, — paskudne,— prow adzą nas nazajutrz do szkół,
— szkoły brudne, po korytarzach zimno, nauczyciele straszni.

W  tem dzwonią — z milion chłopaków' wylatuje z klas- 
sy i nuż w perewerty: wesoło krzyczą i nam poweselało, 
radzibyśmy się wyrwać do malców, i pokazać im, co to i-my 
figlów umiemy; ale nie można, więc tylko przez okno za­
zdrośnie spoglądamy.

' - P a p o ,  a kiedyż my pójdziemy do tych szkó l?- — a 
nauczyciel łaciny igrcczyzny Jagiełło  nieproszony odpowiada: 

» Ja k  kawalerowie odbędą popisy. - 
- Ni c boimy się popisów, my wszystko umiemy.?-
- Da się to widzieć. - —
Przyszło do popisów: straszniejsze były w domu, myśli­

my sobie; ksiądz Skiba był przy nas, więc nie baliśmy się
— popisaliśmy się doskonale; Edwarda i mnie przyjęto dó 
trzeciej ldassy, Eustachego do drugiej.

Było to w sobotę; w poniedziałek już mioli.śmy się wpro­
wadzić na mieszkanie właśnie do pana Jagiełły '; niedziele 
mieliśmy jeszcze do pohulauia.

W  niedzielę rano ojciec mówi: -N o  chłopcy, poubierać 
mi się dziś czysto, pójdziecie ze mną do Szczeuiowskiego na 
ob iad : a tam po obiedzie grzecznie się bawić.- 

-A  są tam dzieci?-
» Jest dziewczynka ładna i grzeczna.- —•
Poubieraliśmy się ślicznie, ojciec każdemu poprawił czu­

pryny, aż świeczki w oczach stanęły; ruszamy z minami tę- 
gicmi, bo już po odbytych popisach. Przychodzimy: w pier­
wszym pokoju powitał nas poważny, a bardzo wesoły starzec ; 
był to Szczeniowski, w ów czas dozorca gimnazyum W innic­
kiego, dawniej prezes jakichś sądów, jeszcze dawniej poseł 
na kilka sejmów i na sejm czteroletni. Z każdego sejmu dla 
braci obywateli mnóstwo łask ponawoził-J dla siebie żadnej 
mc przyjął — sam bowiem błyszczał tylko cnotą i zasługą, 
nic mówiąc nigdy ni o je d n e j, ni o drugiej. To też doczekał 
wesołej starości, co się nie smuci żaducm nieszczęściem, bo 
ufa w opatrzność i spokojnie czeka je j sądu.

- Przedstawiam ci moich chłopaków. ••
-Żw awe chłopcy; — a to wnuczęta moje. -
I  zaczął wywodzić po mistrzowsku długi rodowód, któ­

rego nie pamiętam wcale, choć go bardzo często potem po­
wtarzał ; a kończąc ten wywód znowu nazwał nas wnukami. 

-K iedy my wnuki, to pan dziadunio. - 
-M ądre chłopcy, żwawe chłopcy.-
Odtąd tedy jużeśmy nowego dziadunia dziaduniem na­

zywali. W prowadził nas do bawialnego pokoju, wskazał na 
żonę: - Oto wasza baba- — Wskazał na nas: -O to twoje
wnuki, - — wiec po kolej cniok babunię w rękę. — Aż tu 
z drugiego pokoju wybiega dziewczynka'aniołeczek; stanęła 
popatrzała i schowała się — znowu stanęła we drzwiach: i 
już się nachyliła do pierwszego poskoku; biała sukienka ko­
łysała ’się z lekka, na prawej nóżce stoi, lewą jeszcze dotyka 
ziemi, jak  gdyby tylko na to, żeby je j nie zgubiła, rączki 
na wpół podniesiono, jak  gdyby do latania zrywać się miała, 
włoski jasno złote jeszcze niespoczęly w pędzie, którym go­
niły za łabędzią szyjką, a błękitne duże oczki mówiły:



m są© m
■ m a m o  z a w o ł a j  m n i e . -  M atka dala znak, a dziewczynka 
aniołeczek błysnęła przez p o k ó j, i tuz przy matce stanęła, 
patrząc to na n ią ,  to na o jca , to na  nas. O jciec skończyw­
szy rozpow iadać coś zabaw nego, m ów i: »X aw erk o , przed­
stawiam ci tw oich siostrzeńców .« Ciocia w yciągnęła nam 
rączkę, my pow iadam y, że mamy tak ą  siostrzyczkę i cału je­
my j ą  w  buzię; powiedzieli nam , że to nie siostrzyczka, ale 
ciocia, a dziadunio w ypalił nam naukę bardzo wesołą, o usza­
now aniu , ja k ie  się należy starszym , niewiastom  i ciociom. 
B aw iliśm y się z ciocią grzecznie cały dzień aż do w ieczora 
i  t. d.«

N iepotrzcbujem y pew nie w spom inać, że X aw erk a , luba  
ciocia zaw róciła zupełnie głow ę panu A lexandrow i; jeszcze 
dziś z zapałem mlodzicńczem o niej w spom ina; mimo tego 
uczy ł się dobrze — i by ł szczęśliw y, bo mógł tę ciocię 
w idzieć , "w idzieć, ja k  p iękn ia ła , jak  rozw ijała się w  krasę i 
w dzięki, tak ja k  isk ra  rozw ija  się w płom ień, jak  ju trzenka 
rozw ija  się w  k rasę  po ran k u ; w patryw ał się w n ią , jak  
w  księżyc, ja k  w tęczę, ja k  w  piękny wodospad, ja k  w niebo; 
— bo gdy  podniosła duże niebieskie oczy, to się zdawało, że 
w idzi dwa n ieba , źrenice tych oczów były, ja k  dwa słońca: 
u  niej jagody , ja k  k rew  z m lekiem , świeża, ja k  ró ż a , sk ro ­
m na ja k  fio łek , zgrabna ja k  sarneczka, lotna, ja k  ptaszek, 
wdziękiem i k ib icią , dowcipem i n au k ą , w yścignęla w szy­
stk ie  "rówienniee sw oje, — by ł szczęśliw y, bo m ógł j ą  na­
zw ać sw oją — sw oją ciocią, bo mógł z tą  ciocią baw ię się, 
tańcow ać, sw aw olić, bo m yśla ł, że tak  zawsze będzie. — 
P o  czterech latach w' W in n icy  p rzeby tych , — po ukończe­
n iu  tam że szkól udał się au tor do domu. — Lecz X aw erka  
luba  ciocia zawsze by ła  w  pamięci. Mimo zabaw , polowań, 
podróży, nudno było bez niej ; " nie dziw w ię c , że w krótce 
au to r o jca się z ap y ta ł:

» O jcze , czy pojedziem y kiedy do W in n icy  ? -
» M oże§wstąpimy jadąc  do K rakow a,- by ła  odpowiedź.
■ A po co do Krakow a? -
»Do akadem ii.-
Tfa te  słow a (pisze autor) aż mi się słabo z ro b iło , po­

m yślałem  sobie: skończyłem  szkoły , byłem  w K ijow ie na 
kontraktach, sam do Odessy jeździłem , starego w ilka zabiłem 
i mam jeszcze sic uczyć? O ja  nieszczęśliw y! — Goście m ą­
drzy  m ó w ią : >1 po cóż p. marszałek" tak  chce ich męczyć
naukam i? czyż to im nic zostawisz m ajątku, co im po n auce?- 
■— M ój ojciec uśm iechnął się i pow iedział: -M ospanic, czło­
w iek w tedy b o g a ty , kiedy ma skarb w  g ło w ie ; bo tedy ani 
m u w róg  nie w y d rze , ani ogień nie spali, ani woda nie za­
biorze. « — T ak  m ówiąc przekonał i gości i syna. T rzeba 
było  p. A lexandrow i pożegnać się z dom em , — lecz mógł 
go zapomnieć, gdyż jocliał do K rakow a.

(D alszy ciąg  nastajpi.)

©ojiiesiesala llteraclkie.

N o y i n y  l i t e r a c k i e  z W a r s z a w y .  M a c i e j o w ­
s k i  ju ż  praw ie ukończył Z y c i e  d o m  o w e  w  Polsce X V I. 
w iek u , w ielce w ażne, ciekaw e, nowych szczegul ów mnóstwo 
— a co w ażniejsze, że objął lite ra tu rę  tegoż w iek u , to je s t 
p isarzy  prozą i poetów  po polsku piszących. Czytałem w rę- 
kopiśm io, pisze kompetentny znaw ca, i m uszę tej w ielkiej 
pracy uderzyć czołem.

S z a b r a ń s k i  zamyśla dalej w ydaw ać P a n o r a m ę ,  
i zbiera m atcryały — oil N ow ego roku  w yjdzie nowy po-

szyt. E n c y k l o p e d y a  lizie na żółwich nogach. M agazyn 
Pow szechny schudł w formacie Dmochowski bliżej P ru ss 
h rcczkę siejąc, opuszcza się i w Muzeum Domowcni ( już podo­
bno całkiem porzucił swe "literackie przedsięw zięcia.) Co do 
gazet W  a r s z a w s k a  nie w arta  i szeląga", najlepsza C o ­
d z i e n n a ,  a po niej P o r a n n a .

Pan  W ó j c i c k i  ukończył sw oje » S t a r e  G a w ę d y  
i O b r a z y - ,  ryciny  w ygotu ją  się w Lipsku. M iędzy iuue- 
mi je s t w idok W arszaw y  z r. 1656; drugi z Cellary u,sza i b ra ­
ma W arszaw ska. T eraz  żajm uje się wykończeniem dzieła 
o teatrze starożytnym  w  Polsce.

Teofil G l i i c k s b e r g  oddawna ma zamiar ogłosić d ru ­
kiem w  popraw nej i ozdobnej cdyćyi, w s z y s t k i e  dzieła 
K a z i m i e r z a  B r o d z i ń s k i e g o .  D łuższa zw łoka tego ze 
w szech m iar tak  pięknego przedsięw zięcia, ubliżałaby lite ra ­
turze i czcigodnym cieniom autora" W iesław a.

Przeg ląd  dziejów w  ostatnich nrach części 3ciej zaw iera 
pismo bezimienne w  P erekopiu  nad Donem’ 1800. ogłoszone, 
przypisyw ane Kniaziewiczowi albo Sulkow skiem u. I ł  z e ź 
h u m a ń  s k  a ,  przez Adama M oszczcuśkiego z Tygodnika li­
terackiego, Potem rękopism k s .K ornc lego  Ś r o c z y  ń s k  i c g  o, 
byłego superiora missyonarzy K rystynopolśkiego, opisujący 
z większem i szczegółami okrucieństw a hajdam ackie w tejże 
rz ez i, osobliw ie na duchownych dokonane, zgadzające się 
z opisem także w tygod. lit. umieszczonym. W y ją te k  ze sta­
tutów  litew sk ich , tyczący się N ieszlaehfy z C z a c k i e g o .  
P ism o to zaw iera w ogóle praw ie same ju ż  rzeczy znajome 
w eelu upow szechnienia ich , z rzadszych lub kosztowniejszych 
dziel p rzedrukow ane, najw ięcej z M a c i e j o w s k i e g o ,  
C z a c k i e g o ,  W i ś n i e w ' s k i e g o  etc.

S ław ny liry k  B e r a n g e r ,  pisze z P . L e r o u x  H i s t o ­
r y  ą  X a p  o 1 e o n a  w 6ciu tom ach, k tóra  niedługo z druku  
wyjdzie.

o w a  L e l i a .  G e o r g e  S a n d  utw orzyła sw o jąL elią , 
ów  prototyp w szystkich późniejszych z obecnym społeczeń­
stwem w  w alce zostających kobiecych charakterów ', otw ie­
ra jąc  w' niej krytyce najobszerniejsze po le , i  n iejako skalę 
do w ytknięcia w szystkich zalet i  błędów  te j sław nej autorki. 
Dość znaczny przeciąg  czasu od napisania tego dzieła, wpły­
n ą ł przew ażnie ua sposób m yślenia P. S a n d , k tóra  w ydając 
pow tórnie zupełnie p rzerobiony , a ja k  F rancuzi mówią, prze­
lany  (refondu) ten sławny rom ans, odpowiada w  nicm k ry ­
tyce. C harakter bohaterki został na  pozór tenże sam , ale 
innym sposobem je s t rozw inięty i lepiej uzasadniony. K to 
L elią  znal daw niej, znajdzie j ą  w  tej nowej postaci szlache­
tn iejszą g łębiej m yślącą i czu jącą; a o raz, co jedno  z dru­
giego w ypływ a, nie z tak  zakrw awionem  sercem, choć j e ­
szcze w w alce z panującem i w yobrażeniam i. N ow a ta  Lelia 
w yszła w tych dniach z druku w  Paryżu .

Z  Lwowa donoszą: W y sz ło  tu  świeżo dziełko W ła d y ­
sław a księcia Saguszki o c h o w i e  k o n i .  Slaw uckie stada 
koni Sanguszków' sław ne są  w dawnej Polsce. Autor, lubo- 
w nik i posiadacz pięknych koni, podał tu  dla użytku ziomków 
to, co mu się z w łasnych doświadczeń powszechnej wiado­
mości godnem zdawało.

Pod prassą znajduje się dziełko K onstantego Paw likow - 
k ow sk iego : o o w c a c h .

Z egota P au li w ygotow ał do druku now oroczniczck pod 
napisem Z o r z a ,  k tóry  już otrzym ał pozw olenie cenzury 
krajow ej.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca na ten kwartał 1 Talar 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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